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Szanowna Redakcjo,

Po zapoznaniu się z treścią felietonu Pana Redaktora Marka Wielgo, działkowcy z Rodzinnego Ogrodu Działkowego „ Tysiąclecie " w Częstochowie ul. Rolnicza 47 wyrażają Panu i całej Redakcji słowa uznania za rzetelne przedstawienie „ problemu " jakim stały się ogródki działkowe dla Panów Posłów z klubu Parlamentarnego PiS.

Przedstawił Pan w swym artykule szczerą prawdę i ujawnił skrywane zamiary partii Prawo i 
Sprawiedliwość.

Obiecywane uwłaszczenie działkowców to są faktycznie „ inflanty " i „ kiełbasa wyborcza " Politycy PiS liczą na naiwność ludzi, że po raz kolejny „ ciemny lud to kupi " Działkowcy świadomi tego co posiadają, nie dadzą się nabrać na obiecywane ulgi przy wykupie działek, nawet te zapowiadane 99 % Prawda jest taka, że najpierw trzeba coś mieć, aby komuś obiecywać.
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PiS nie zrezygnował z pomysłu uwłaszczenia użytkowników ogródków działkowych. Ale po sposobie, w jaki się do tego zabrał, widać, że nie to jest jego głównym celem. Można odnieść wrażenie, że to gra polityczna, w której liczą się głosy wyborców

Tym razem w wyborach do europejskiego parlamentu, bo raczej nieprzypadkowy jest termin wniesienia projektu ustawy działkowej do Sejmu właśnie teraz.

W dobre intencje polityków PiS nie wierzę dlatego, że mamią działkowców uwłaszczeniem, choć prawdopodobnie mogliby z niego skorzystać nieliczni. Bo gminy, które są najczęściej właścicielami terenów ogrodów działkowych, nie zgodzą się oddać własności. W dodatku często za symboliczną złotówkę, bo bonifikaty, które proponuje PiS, sięgałyby 99 proc. wartości działki. Emeryci, renciści oraz wdowy po nich mieliby zagwarantowaną tak wysoką bonifikatę. W Warszawie dochodzi też m.in. problem roszczeń dawnych właścicieli, którym władze PRL odebrały ten teren z pogwałceniem obowiązującego prawa. Teraz dopominają się oni zwrotu ziemi.

Najpewniej znajdą się jednak działkowcy, którzy "kupią" obietnicę partii braci Kaczyńskich. Zmobilizowani pójdą do wyborów i oddadzą na nią swój głos.

Wątpliwości budzi też propozycja znacjonalizowania prywatnego majątku Polskiego Związku Działkowców. Co prawda składniki tego majątku na terenie ogrodów (np. budynki, infrastruktura techniczna) stałyby się współwłasnością ich użytkowników, nie wyobrażam sobie jednak, by Trybunał Konstytucyjny przymknął oko na coś takiego.

Są jednak wśród działkowców tacy, dla których obowiązek przynależności do związku jest PRL-owskim reliktem. Twierdzą, że związek pobiera od nich haracz, i marzą, by stać się wolnymi właścicielami działek. Oni przyklasną inicjatywie PiS.

Paradoksalnie, może się jednak okazać, że PiS więcej straci, niż zyska. Na swojej stronie internetowej Polski Związek Działkowców właśnie poinformował, że posłowie Platformy Obywatelskiej zagłosują za utrzymaniem działkowego status quo (ale nie chodzi jej o ochronę PZD, tylko majątku gmin). To sygnał dla 100-tys. armii działkowców działaczy, którzy teraz wyruszą w teren. O tym, jak duży mają oni wpływ na milionową rzeszę działkowców, najlepiej świadczą wyniki ubiegłorocznej akcji zbierania podpisów pod protestem przeciwko uwłaszczeniowym pomysłom posłanki PO Lidii Staroń. PZD zebrał wówczas ok. 600 tys. podpisów! Uwłaszczenia nie było, a pani poseł została przez władze klubu PO zawieszona.
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